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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ta­kich nie­bie­skich oczu Pa­ige Adams jesz­cze nie wi­dzia­ła. Męż­czy­zna w drzwiach miał rów­nież bi­cep­sy, sze­ro­kie ra­mio­na i wy­gląd, któ­ry ko­bie­ty rzu­cał na ko­la­na. Pa­ige za­re­ago­wa­ła po­dob­nie. Nie prze­szka­dza­ły jej na­wet sta­ran­nie przy­strzy­żo­ne wąsy i hisz­pań­ska bród­ka, choć nie prze­pa­da­ła za tego ro­dza­ju ozdo­ba­mi twa­rzy. Mia­ła wra­że­nie, że kie­dy jej asy­stent­ka Che­ryl wpro­wa­dzi­ła go­ścia, tem­pe­ra­tu­ra w po­ko­ju wzro­sła.


  – Pa­ige, to pan Bran­don Dil­son od Any Ro­dri­gu­ez.


  Pa­ige za­mknę­ła lap­to­pa, wy­gła­dzi­ła swe­ter i zer­k­nę­ła na swo­je od­bi­cie w me­ta­lo­wym po­jem­ni­ku na ołów­ki, spraw­dza­jąc, czy nie jest po­tar­ga­na. Jako kon­sul­tant­ka od wi­ze­run­ku za­wsze pre­zen­to­wa­ła się nie­na­gan­nie.


  Wsta­ła od biur­ka i prze­kle­iła do twa­rzy cie­pły służ­bo­wy uśmiech.


  – Miło mi pana po­znać, pa­nie Dil­son.


  Kie­dy się uśmiech­nął, na jego po­licz­kach po­ja­wi­ły się dwa do­łecz­ki. Do­łecz­ki uwiel­bia­ła!


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­rzekł.


  Miał na so­bie spra­ne dżin­sy, gra­na­to­wy T-shirt i kow­boj­skie buty. Gdy Ana, dy­rek­tor­ka Na­dziei Han­nah, miej­sco­wej fun­da­cji po­ma­ga­ją­cej lu­dziom mniej uprzy­wi­le­jo­wa­nym w zdo­by­wa­niu wie­dzy i umie­jęt­no­ści za­wo­do­wych, za­dzwo­ni­ła z in­for­ma­cją, że przy­sy­ła na kon­sul­ta­cję swe­go naj­lep­sze­go ucznia, Pa­ige nie spo­dzie­wa­ła się przy­stoj­ne­go kow­bo­ja o lek­ko krę­co­nych ciem­no­blond wło­sach.


  – Na­pi­je się pan cze­goś, pa­nie Dil­son? – za­py­ta­ła Che­ryl. – Może kawy? Albo her­ba­ty lub wody?


  – Nie, bar­dzo dzię­ku­ję.


  Nie tyl­ko przy­stoj­ny, po­my­śla­ła Pa­ige, ale i do­brze wy­cho­wa­ny. Wska­za­ła krze­sło.


  – Pro­szę.


  Usiadł i za­ło­żył nogę na nogę. Spra­wiał wra­że­nie zre­lak­so­wa­ne­go. Pa­ige wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę i usia­dła wy­pro­sto­wa­na na fo­te­lu po dru­giej stro­nie biur­ka.


  – To chy­ba naj­czyst­szy blat, jaki wi­dzia­łem – za­uwa­żył kow­boj, opie­ra­jąc łok­cie na po­rę­czach i spla­ta­jąc ręce na pier­si.


  – Lu­bię po­rzą­dek – oznaj­mi­ła Pa­ige. Psy­cho­log pew­nie uznał­by, że to wy­nik burz­li­we­go ży­cia, ja­kie wio­dła, do­ra­sta­jąc. – Po­dob­no – do­da­ła po chwi­li – za mie­siąc, pod­czas gali w Na­dziei Han­nah, otrzy­ma pan na­gro­dę za swo­je osią­gnię­cia. Gra­tu­lu­ję.


  – Każ­dy dzie­ciak po­tra­fi to, cze­go ja się na­uczy­łem jako do­ro­sły, więc nie ro­zu­miem, czym się tu pod­nie­cać. Ale ci z fun­da­cji się upar­li.


  Przy­stoj­ny, uprzej­my i w do­dat­ku skrom­ny. Trzy wspa­nia­łe ce­chy cha­rak­te­ru. Nie lu­bi­ła aro­gan­tów.


  – Czy Ana panu wy­ja­śni­ła, na czym po­le­ga moja rola?


  – Nie bar­dzo.


  – Or­ga­ni­zu­ję przy­ję­cia i do­ra­dzam w kwe­stii wi­ze­run­ku.


  – To zna­czy? – Uniósł brwi.


  – Po­ma­gam lu­dziom do­brze wy­glą­dać i tak się czuć.


  – Ale ja do­brze czu­ję się we wła­snej skó­rze.


  Nic dziw­ne­go. Z do­świad­cze­nia jed­nak wie­dzia­ła, że każ­de­go moż­na „ulep­szyć”.


  – Czy był pan kie­dyś w cen­trum uwa­gi, pa­nie Dil­son? Prze­ma­wiał pan ze sce­ny?


  – Nie, pro­szę pani.


  – Moim za­da­niem bę­dzie przy­go­to­wać pana, tak żeby pod­czas uro­czy­stej gali wy­padł pan jak naj­le­piej.


  – Sło­wem, abym nie ośmie­szył sie­bie ani fun­da­cji.


  Ośmie­szył? Z taką pre­zen­cją?


  – Nie prze­pa­dam za tłu­mem. Wolę spo­tka­nia ka­me­ral­ne.


  Mó­wiąc to, mru­gnął do niej. Je­śli chciał ją spe­szyć, pra­wie mu się uda­ło. Wy­ję­ła z szu­fla­dy no­tes i dłu­go­pis.


  – Pro­szę mi o so­bie coś po­wie­dzieć.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Uro­dzi­łem się w Ka­li­for­nii, do­ra­sta­łem w róż­nych czę­ściach kra­ju. Ostat­nie czter­na­ście lat pra­cu­ję na ran­czu.


  Kor­ci­ło ją, by za­dać wie­le py­tań, na przy­kład, jak to się sta­ło, że do­pie­ro dzię­ki Na­dziei Han­nah na­uczył się czy­tać. Ale czu­ła się nie­zręcz­nie. Bała się ura­zić naj­zdol­niej­sze­go „wy­cho­wan­ka” fun­da­cji, z któ­rą chcia­ła utrzy­mać do­bre re­la­cje.


  – Jak pan tra­fił do Na­dziei Han­nah, pa­nie Dil­son? – spy­ta­ła, sta­ran­nie do­bie­ra­jąc sło­wa.


  – Mam na imię Bran­don. – Uśmiech­nął się. – A pa­nią pew­nie in­te­re­su­je, ja­kim cu­dem trzy­dzie­sto­let­ni fa­cet nie umie czy­tać?


  – No tak.


  – Mama umar­ła, jak by­łem dziec­kiem. Oj­ciec jeź­dził na ro­deo, więc cią­gle prze­no­si­li­śmy się z miej­sca na miej­sce. Cza­sem za­pi­sy­wał mnie do szko­ły, ale za­nim zdą­ży­łem się cze­goś na­uczyć, znów ru­sza­li­śmy w dro­gę.


  – Co spra­wi­ło, że po­sta­no­wił pan szu­kać po­mo­cy?


  – Szef obie­cał, że awan­su­je mnie na za­rząd­cę, je­śli zdo­bę­dę pod­sta­wo­we kwa­li­fi­ka­cje. Więc…


  – Ma pan żonę?


  – Nie.


  – Dzie­ci?


  – O ile mi wia­do­mo, to nie.


  Pod­nio­sła gło­wę. Ką­ci­ki ust mu za­drga­ły. Cie­ka­we, czy on wie, jaki jest przy­stoj­ny.


  – Żar­tu­ję – do­dał. – Nie mam.


  – Dziew­czy­nę? Na­rze­czo­ną?


  Uniósł brwi.


  – A co? Jest pani za­in­te­re­so­wa­na?


  Ona? Ha! Daw­no temu, kie­dy z po­wo­du przy­ja­cie­la mat­ki mu­sia­ły opu­ścić swą nędz­ną przy­cze­pę i za­miesz­kać w jesz­cze nędz­niej­szym schro­ni­sku dla ko­biet, obie­ca­ła so­bie, że bę­dzie uma­wiać się wy­łącz­nie z wy­kształ­co­ny­mi bo­ga­ty­mi męż­czy­zna­mi. Ta­ki­mi, co nie ukrad­ną z to­reb­ki pie­nię­dzy odło­żo­nych na czynsz, by ku­pić za nie nar­ko­ty­ki lub ta­nią whi­sky.


  Oczy­wi­ście nie ma po­wo­du wie­rzyć, że Bran­don co­kol­wiek by jej ukradł. Prze­ciw­nie, wy­da­wał się cał­kiem miły. No i te jego oczy… Po pro­stu z ta­ki­mi jak on się nie uma­wia­ła. Po­mi­ja­jąc jego sy­tu­ację fi­nan­so­wą, jest… zbyt sek­sow­ny, za­nad­to cza­ru­ją­cy, a ona szu­ka męż­czy­zny, któ­ry był­by od­po­wie­dzial­ny i za­pew­nił­by jej po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Męż­czy­zny am­bit­ne­go, lu­bią­ce­go swo­ją pra­cę. Part­ne­ra. Ko­goś, kto w ra­zie po­trze­by się nią za­opie­ku­je, choć sama po­tra­fi­ła się o sie­bie trosz­czyć.


  – Za­sta­na­wia­łam się, czy bę­dzie pan chciał do­dat­ko­wy bi­let na galę.


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Za­uwa­ży­ła, że nie od­po­wie­dział na py­ta­nie o dziew­czy­nę lub na­rze­czo­ną.


  – Przy­pusz­czam, że nie po­sia­da pan smo­kin­gu?


  – Nie, pro­szę pani. – Ro­ze­śmiał się.


  Odło­ży­ła dłu­go­pis.


  – Skończ­my z tym pan i pani. Na imię mi Pa­ige.


  – Pa­ige – po­wtó­rzył ta­kim to­nem, że się za­czer­wie­ni­ła.


  – Gala za­pla­no­wa­na jest za nie­ca­ły mie­siąc. Mu­si­my wy­na­jąć dla cie­bie smo­king.


  – Z ca­łym sza­cun­kiem, ale… ta­kiej po­zy­cji w moim bu­dże­cie nie ma.


  – Och, my­ślę, że fun­da­cja po­kry­je kosz­ty.


  – Nie chcę jał­muż­ny. – Skrzy­wił się.


  – Pod­czas gali obo­wią­zu­ją stro­je wie­czo­ro­we, a fun­da­cja… zo­sta­ła po­wo­ła­na, żeby po­ma­gać.


  Bran­don zmru­żył z na­my­słem oczy.


  – To le­gal­ne?


  – Co? – spy­ta­ła nie­pew­nie Pa­ige.


  – Żeby fun­da­cja po­ma­ga­ją­ca bied­nym zdo­być wy­kształ­ce­nie pła­ci­ła za wy­na­ję­cie smo­kin­gu? Wy­da­je mi się to nie­etycz­ne.


  Hm, ni­g­dy się nad tym nie za­sta­na­wia­ła.


  – Po­roz­ma­wiam z Aną. Na pew­no coś wy­my­śli­my.


  Ski­nął gło­wą. Tro­chę zdzi­wi­ły ją jego za­strze­że­nia, uzna­ła jed­nak, że prze­ma­wia przez nie­go duma. Pró­bo­wa­ła go so­bie wy­obra­zić w smo­kin­gu. A po­tem bez…


  – No do­bra. Zrób­my to.


  To? Wcią­gnę­ła gwał­tow­nie po­wie­trze. Boże, chy­ba nie wy­po­wie­dzia­ła swo­jej fan­ta­zji na głos? A może on po­tra­fi czy­tać w my­ślach?


  – Słu­cham?


  – Po­wie­dzia­łaś, że mu­si­my wy­na­jąć smo­king. Chodź­my.


  – Smo­king! No tak. – Ode­tchnę­ła z ulgą.


  – A my­śla­łaś, że o czym mó­wię?


  Nie za­mie­rza­ła udzie­lać mu od­po­wie­dzi.


  – Ale… w tej chwi­li?


  – Po co cze­kać?


  – Mu­szę spraw­dzić ka­len­darz… Mam kil­ka waż­nych te­le­fo­nów, któ­re…


  Ścią­gnął brwi.


  – Niech zgad­nę. Je­steś ty­pem ko­bie­ty, któ­ra pla­nu­je wszyst­ko co do mi­nu­ty.


  Za­brzmia­ło to tak, jak­by była dzi­wo­lą­giem. No cóż, nie­któ­rzy mają zo­bo­wią­za­nia, nie mogą po pro­stu wstać i wyjść. Za­zwy­czaj uma­wia­ła się z kil­ku­dnio­wym wy­prze­dze­niem, ale… mo­gła­by coś od­wo­łać, coś prze­su­nąć, zo­stać w pra­cy go­dzi­nę lub dwie dłu­żej. W domu prze­cież nic na nią nie cze­ka, ani mąż, ani dzie­ci, ani na­wet pies lub kot. Na ko­cią sierść była uczu­lo­na, a zwa­żyw­szy na ilość go­dzin spę­dza­nych w biu­rze, wzię­cie psa nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę.


  – W po­rząd­ku. Mo­że­my po­je­chać do wy­po­ży­czal­ni, ale naj­pierw mu­szę za­mie­nić sło­wo z Che­ryl.


  – Po­cze­kam na ze­wnątrz.


  – Do­brze. To mi zaj­mie mi­nu­tę.


  Wsta­li rów­no­cze­śnie. Na­wet w bu­tach od Bla­ni­ka na dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sach była z pięt­na­ście cen­ty­me­trów niż­sza od Bran­do­na. Za­zwy­czaj wy­so­cy męż­czyź­ni jej nie onie­śmie­la­li. Wła­ści­wie żad­ni męż­czyź­ni jej nie onie­śmie­la­li, ale Bran­don Dil­son miał w so­bie coś, cze­go nie po­tra­fi­ła roz­gryźć.


  Sama nie wie­dzia­ła, cze­go się boi. Że zgar­nie ją w ra­mio­na, gdy bę­dzie go mi­ja­ła? Że ją po­ca­łu­je?


  Ema­no­wał sek­sem, a ona od daw­na z ni­kim się nie spo­ty­ka­ła. Była tak za­ję­ta, że na­wet nie mia­ła cza­su my­śleć o rand­kach, nie mó­wiąc już o sek­sie. Na­wet nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­ni raz była z fa­ce­tem w łóż­ku. Ten przy­stoj­ny kow­boj mógł­by od­świe­żyć jej wspo­mnie­nia, tyle że nie in­te­re­so­wa­ły jej przy­go­dy. Poza tym wy­zna­wa­ła za­sa­dę, że na­le­ży od­dzie­lać pra­cę od przy­jem­no­ści.


  Uda­wał nie­wy­kształ­co­ne­go kow­bo­ja, by pod­wa­żyć do­brą opi­nię, jaką nie­za­słu­że­nie cie­szył się jego wróg. Ale dzię­ki temu po­znał Pa­ige Adams.


  Bran­don Worth, a ra­czej Dil­son, bo pod ta­kim na­zwi­skiem zna­li go w Na­dziei Han­nah, stał opar­ty o pick-upa, pra­żąc się w ka­li­for­nij­skim słoń­cu. Kie­dy po­sta­no­wił ze­brać po­ta­jem­nie do­wo­dy nie­uczci­wej dzia­łal­no­ści fun­da­cji, nie za­mie­rzał ni­ko­go uwo­dzić, ale cze­go się nie robi dla do­bra spra­wy?


  Może bliż­sza zna­jo­mość z pan­ną Adams po­zwo­li mu od­kryć nie­cne prak­ty­ki, ja­kie sta­ły za suk­ce­sem fun­da­cji Na­dzie­ja Han­nah, a przy oka­zji znisz­czyć jej za­ło­ży­cie­la, Rafe’a Ca­me­ro­na. Gdy­by Bran­don nie zo­stał na ro­dzin­nym ran­czu, Rafe przy­pusz­czal­nie nie zdo­łał­by do­ko­nać wro­gie­go prze­ję­cia Worth In­du­stries, fir­my od po­ko­leń bę­dą­cej w rę­kach Wor­thów. Krą­ży­ły słu­chy, że za­mie­rza za­mknąć fa­bry­kę, a wte­dy po­ło­wa miesz­kań­ców Vi­sta del Mar stra­ci pra­cę. Bran­don czuł się od­po­wie­dzial­ny za ten stan rze­czy: po­zwo­lił, aby nie­chęć do ojca zmą­ci­ła mu umysł. Te­raz był zde­cy­do­wa­ny na­pra­wić swój błąd.


  Po­przez Na­dzie­ję Han­nah za­mie­rzał udo­wod­nić, że Rafe jest oszu­stem. Nie­ste­ty wo­lon­ta­riusz, z któ­rym od paru mie­się­cy współ­pra­co­wał, nie­wie­le wie­dział o dzia­ła­niu fun­da­cji. On sam zaś sta­rał się trzy­mać z dala od sie­dzi­by fun­da­cji, by nie wpaść na swo­ją sio­strę Emmę, któ­ra za­sia­da­ła w za­rzą­dzie. Aż tak bar­dzo nie zmie­nił się w cią­gu pięt­na­stu lat, by ro­dzo­na sio­stra go nie po­zna­ła.


  Tak, Pa­ige Adams może mu się przy­dać.


  Opu­ściw­szy bu­dy­nek, wy­ję­ła z to­reb­ki oku­la­ry sło­necz­ne. I oku­la­ry, i to­reb­ka były do­sko­na­łej ja­ko­ści. Naj­wy­raź­niej lubi rze­czy od pro­jek­tan­tów. Nie­szcze­gól­nie prze­pa­dał za ko­bie­ta­mi in­te­re­su, ale Pa­ige nie może być gor­sza od jego by­łej na­rze­czo­nej, chy­trej wam­pi­rzy­cy. Przy­po­mniał so­bie ich po­wi­tal­ny uścisk dło­ni…


  Po­dej­rze­wał, że pod ele­ganc­kim ko­stiu­mem i grzecz­nym ucze­sa­niem kry­je się peł­na tem­pe­ra­men­tu ko­bie­ta, tyl­ko trze­ba do niej do­trzeć. Za­mie­rzał spró­bo­wać. Tak, chęt­nie wsu­nie rękę w jej upię­te wło­sy i tro­chę je zmierz­wi. Chęt­nie roz­ma­że szmin­kę, któ­ra tak sta­ran­nie po­kry­wa jej usta.


  Do­strze­gł­szy go, Pa­ige ru­szy­ła w jego stro­nę. Szła pew­nym sie­bie kro­kiem, wie­dząc, co chce i jak ma to zdo­być. Bran­don wy­szcze­rzył w uśmie­chu zęby. Po­mie­sza jej szy­ki.


  – Wska­kuj – po­wie­dział, otwie­ra­jąc drzwi.


  Sta­nę­ła i za­mru­ga­ła zdzi­wio­na.


  – My­śla­łam, że po­ja­dę wła­snym.


  – Szko­da ben­zy­ny. O miej­sce par­kin­go­we też nie­ła­two o tej po­rze.


  Za­wa­ha­ła się. Może uwa­ża, że czło­wiek nie­pi­śmien­ny jest kiep­skim kie­row­cą, a może po pro­stu lubi mieć kon­tro­lę. To by na­wet do niej pa­so­wa­ło.


  – Nie ufasz mi? – spy­tał, uśmie­cha­jąc się cza­ru­ją­co.


  Wi­dział, że Pa­ige za­sta­na­wia się nad od­po­wie­dzią, któ­ra by go nie ura­zi­ła. Po chwi­li zaj­rza­ła do pick-upa. Nie był pe­wien, cze­go się spo­dzie­wa­ła. Że się ubru­dzi? Sam ko­stium mu­siał kosz­to­wać co naj­mniej jed­ną czwar­tą jej mie­sięcz­nej pen­sji, chy­ba że po­cho­dzi z bo­ga­te­go domu, ta­kie­go, w któ­rym ta­tuś speł­nia każ­de ży­cze­nie swej có­recz­ki. W szko­le z in­ter­na­tem, do któ­rej go wy­sła­no, Bran­don po­znał wie­le ta­kich dziew­czyn.


  – Do­wio­zę cię tam w jed­nym ka­wał­ku. Sło­wo.


  Ski­nę­ła gło­wą i po­de­szła do drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra. Ujął ją za ło­kieć. Buty na wy­so­kich ob­ca­sach nie uła­twia­ły za­da­nia. Spód­ni­ca pod­je­cha­ła jej do po­ło­wy uda, od­sła­nia­jąc… czyż­by pas od poń­czoch? No, no, w głę­bi du­szy pan­na Adams jest bar­dzo sta­ro­świec­ka.


  – Za­pnij pas – przy­po­mniał jej, po czym okrą­żył ma­skę i usiadł za kie­row­ni­cą. Się­gnął po le­żą­ce na ta­bli­cy roz­dziel­czej oku­la­ry sło­necz­ne za dwa do­la­ry i wsu­nął je na nos. Nie był sno­bem, ale tę­sk­nił za swo­imi ray-ba­na­mi. – Do­kąd je­dzie­my?


  – Wy­po­ży­czal­nia znaj­du­je się kil­ka prze­cznic stąd, przy Vi­sta Way. – Znasz dro­gę?


  – Ja­sne. – Cho­ciaż opu­ścił Vi­sta del Mar w wie­ku pięt­na­stu lat, kie­dy oj­ciec wy­słał go do szko­ły, od po­wro­tu zdą­żył po­znać na nowo mia­stecz­ko. Nie­wie­le się w nim zmie­ni­ło.


  Włą­czył się w po­po­łu­dnio­wy ruch ulicz­ny. Pa­ige sie­dzia­ła sztyw­no wy­pro­sto­wa­na, wbi­ja­jąc pal­ce w fo­tel. Uwiel­bia ład i dys­cy­pli­nę. Uśmiech­nął się pod no­sem. Miło bę­dzie wpro­wa­dzić tro­chę cha­osu w jej upo­rząd­ko­wa­ne ży­cie.
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